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Zjazd Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Łodzi. 


W dniu 4 listopada b. r. odbędzie 
się w Łodzi Walny Zjazd delegatów Kół 
Wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Województwa Łódzkiego. Zjazd 
rozpocznie się nabożeństwem o godz. 9 
rano w kościele katedralnym (przy ul. 
Piotrkowskiej), poczem o godz. 1il-ej 
rozpoczną się obrady w sali Zw. Nauczy= 
cielstwa przy ul. św. Andrzeja Nr. 4. 

Porządek dzienny Zjazdu jest nastę- 
pujący: 

1) Zagajenie, powitania i wybór pre- 
zydjum. 

2) Referat delegata Zarządu Głów- 
nego C.Z.M.W. 

3) Sprawozdanie Zarządu Woje- 
wódzkiego Zw. Mł. Wiejskiej i dyskusja. 

4) Usamodzielnienie Woj. Zw.: Mł. 
Wiejskiej i przyjęcie Statutu. 

5) Wybór Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej W.Z.M.W. 

6) Uchwalenie preliminarza prac i 
budżetu W.Z.M.W. 

4) Wolne wnioski. 

W drugiej części Zjazdu projekto- 
wane zwiedzenie Muzeum i Galerji Sztu- 


ki w Łodzi, następnie wspólna wieczor- 
nica. 

Wszystkie Zarządy Kół Młodzieży 
Woj. Łódzkiege winny się zatroszczyć 
o obesłanie swymi delegatami Zjazdu, 
posiadającego dla rozwoju ich bardzo 


ważne znaczenie. 
Uczestnikom Zjazdu przysługiwać będą 
zniżki kolejowe 66 $ w drodze powrotnej. 


102030, 


Tydzień Związku Młodzieży . 
Wiejskiej. 


Z dwóch poprzednich numerów „Siewu” 
wiecie, Koleżanki i Koledzy, o tem, że w 
dniach 4—11 listopada r. b. ma się odbyć Ty- 
dzień Związku Młodzieży Wiejskiej, 

W artykule tym nie będziemy zatem oma- 
wiali celu i znaczenia Tygodnia, ograniczając 
się jedynie do powtórzenia, że organizujemy 
go, by uczcić 10-lecie istnienia naszego Związ- 
ku. Ponadto starszemu społeczeństwu, które 
ze zgorszeniem przyglądało się naszym waś- 
niom, chcemy dowieść, że w pracy jesteś- 
my zgodni i poprowadzimy ją jak jeden mąż, 
zapominając o tem, co było. Praca i ideały 
nas łączą i nie nie może nas rozbić 
Przyszłość to potwierdzi. 

Jak ma być zorganizowany Tydzień? 

Nieliczne tylko Koła urządziły, względ- 
nie przyjmowały udział w organizowaniu Ty- 
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godnia na różne cele, jak np. Tydzień Obro- 
ny Powietrznej Państwa, Tydzień Opieki nad 
Dzieckiem i t. d. Tym Kołom będzie łatwiej 
zorganizować Tydzień Związku i niewiele po- 
trzeba im powiedzieć. Kół takich jednak było 
niewiele. Dlatego opiszemy, jak ma być zor- 
ganizowany Tydzień Związku. 

Zadaniem Tygodnia, poza uczczeniem 
Rocznic jest spopularyzowanie idei Z, M W. 
wśród społeczeństwa starszego, naszych Ko- 
legów nieobjętych ideą Związku, a ponadto 
uzyskanie funduszu, no—i zakończenie nie- 
chlubnego okresu waśni i EE wśród nas 
samych. 

Jesteśmy przekonani, że nic tak dobrze 
nie działa, aby naprawić stosunki, przestać 
patrzeć na siebie „wilkiem“ — jak wspólna 
praca. Pracę tę podejmujemy. Nie wątpimy 
w to, że nie znajdzie się jednostki, któraby 
pracy tej podjąć nie chciała, dlatego tylko, 
że... czuje jakiś źal lub urazę, 

Pierwszy Tydzień Z. M. W. wypaść mu- 
si imponująco. Będzie nim wówczas, jeśli 
wszystkie Koła dołożą starań, aby w czasie 
swego święta zaznaczyć w ten czy inny spo- 
sób swoją żywotność. 

Rzeczą Kół jest, sprawą inicjatywy i po- 
mysłowości wszystkich członków i Zarządu 
pomyśleć i realizować takie imprezy, któreby 
wszystkim wymaganiom odpowiadały. 

Aby nie krępować inicjatywy Kół, Ty- 
dzień Związku pomyślany został w następu- 
jący sposób: 

W czasie Tygodnia każdego dnia Koła 
starają się coś nowego zorganizować. I tak 
pierwszego dnia organizują pochody z muzy- 
ką i lampionami, drugiego—sprzedaż znaczka, 
poźniej nalepek na okno, cegiełek na budowę 
Uniwersytetu Ludowego, a dalej przedstawie- 
nia amatorskie, zabawy towarzyskie, herbatki 
przyjacielskie, zebrania wzorowe Koła przy 
udziale starszych, zawody lekkoatletyczne, 
przedstawienia w wioskach i miasteczkach. 
Słowem chodzi o to, aby w ciągu całego Ty- 
godnia wszędzie widoczne było życie i ruch 
organizacji. 

W dniu 11 listopada Koła przyjmą udział 
w pochodach i uroczystościach, urządzanych 
ku czci Rocznicy 10-lecia, a przedtem w pra- 
cach Komitetu, jakie w tym celu będą orga- 
nizowane. 

C. Z. M. W. wykonywa i rozeszle do 
Kół drogą organizacyjną afisze barwne, na- 
lepki na okna, cegiełki na U. L.i znaczki. 
Wojewódzkie Związki zajmą się rozesłaniem 
materjałów pomocniczych, jak puszki do zbie- 
rania ofiar, instrukcje i t. d. 


Bardzo wskazanem byłoby, aby w cza- 
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sie Tygodnia Koła zorganizowały ELE 
sztandaru. 

Aby zainteresować Koła ze strony ma- 
terjalnej, ustalonem zostało, iż Koła otrzy- 
mywać będą 34 proc. uzbieranych ofiar, sprze- 
daży nalepek przedstawień amatorskich i wszel- 
kich innych imprez, zorganizowanych w czasie 
Tygodnia, 33 proc. Związki Wojewódzkie 
i 33 proc. Centralny Z. M. W. Fundusze uzbie- 
rane z cegiełek idą w całości na OE RORY 
cel i przelewane są do C. Z. M. 


Instrukcje co do terminu ACP pie- 
niędzy, sprawozdań i inne, ustalone zostaną 
przez Związki Wojewódzkie. 


ORRERA 


Wiadomości historyczne 
o Ziemi Kaszubskiej. 


Dzieje Ziemi Kaszubskiej podzielić mo- 
żemy na cztery okresy: 


a) Okres książąt pomorsko-kaszubskich 
i polskich do r. 1309.. 

b) Okres panowania Zakonu Krzyżac- 
kiego od 1309—1466 r. 

c) Okres Rzeczypospolitej Polskiej od 
1466—1772 r. 

d) Okres panowania pruskiego do r. 1920. 

e, Powrót na łono Macierzy. 


a) Okres książąt pomorsko-kaszub- 
skich. 


W średnich wiekach, kiedy plemiona 
słowiańskie sięgały po Łabę — istniało Pań- 
stwo Pomorskie, dzielące się na dwie części: 
Pomorze Gdańskie, zwane krótko „Pomo- 
rzem*, oraz Pomorze Szczecińskie, którego 
władcy zwali się książętami Sławji i Kaszubji. 
Pomorze Gdańskie dzieliło się na cztery wo- 
jewództwa, z których najbardziej na zachód 
posunięte woj. bełgrodzkie zostało całkowicie 
zgermanizowane, 

Za czasów, kiedy całe Pomorze od Wi- 
sły do Odry znajdowało się pod władzą ro- 
dzimych książąt — właściwa nazwa Pomorze 
przysługiwała tylko Pomorzu Gdańskiemu. 
Książęta tutejsi nazywali się książętami Po- 
morza i Pomorzan. Jako godła swego używali 
Gryfa. Pierwszym historycznym członkiem 
tego rodu był Swiętopełk I. Następnie rzą- 
dzili Lubisław, Sambor, Sobisław i Mestwin, 
który toczył walki z Duńczykami, dążącymi 
do zawojowania Pomorza. 

Najświetniejszą postacią tego rodu jest 
Swantopełk II (1120—1266 r.). Kronikarz pi- 
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sze o nim, że był „bohaterem, który zwycię- 
ską ręką siebie i swoich obronił przed wszyst- 
kimi nieprzyjacioły”*, że był „litościwy“, 
„sprawiedliwy sędzia dla wdów i sierot, jako 
i dla innych, łagodny nie zaś ostry mściciel 
doznanych krzywd“. Całe jego życie było po- 


święcone służbie kraju, który powiekszyi o, 


Księstwo Sławskie. 
SSYZZ 


Szkolnictwo i działalność Zw. 
Nauczycielstwa Szkół Powsz. 


Niema prawie w granicach Rzeczypospo- 
litej większej wioski, gdzieby nie było szkoły 
powszechnej, tej kuźni, w której wykuwać się 
ma ź najmłodszego pokolenia bojowników po- 
myślnego jutra w życiu społecznem i poli- 
tycznem Polski. Miljony dziatwy naszej pod- 
dają w nich oddziaływaniu uszlachetniającemu 
nauki i wychowania swe proste, piękne, dzie- 
cięce dusze i umysły, Dziesiątki tysięcy nie- 
zmordowanych siewców słowa nauki i wska- 
zań wychowawczych przewodzi hufowi dziatwy. 
W zbożnej współpracy kształtują przyszłe bo- 
gactwo światłego ducha polskiego obywatela. 

Praca trwa, choć piętrzą się na jej dro- 
dze trudności, przeszkody, zdawałoby się czę- 
sto, niedoprzezwyciężenia. 

Wśród nich na jedno z pierwszych 
miejsc wysuwa się zastraszający brak budyn- 
ków odpowiednich na szkoły, a co za tem 
idzie — ciężkie warunki nauki pod względem 
hygjeny, czyni się liczne wysiłki; by te trudno- 
ści usunąć, jednak rezultat ich nie jest tak 
wielkim, jakby tego sobie życzyć wypadało. 
Trudności lokalowe trwają i zapewne trwać 
będą dość długo, ale praca ustać nie może. 

Z tego samego źródła, co pierwsza — 
z niedostatecznej zasobności skarbu państwa— 
płynie dalsza trudność, Jest nią zjawisko dla 
pracy w szkole groźne — przeciążenie pracą 
nauczycieli. Względy oszczędnościowe w pań- 
stwie wymagały, by na każdego nauczyciela 
przypadła nadmiernie wielka ilość uczniów, 
co odbić się musi i odbija ujemnie na rezul- 
tatach prac szkolnych, czyniąc jednocześnie 
pracę nauczycielstwa niezmiernie ciężką i wy- 
czerpującą, 

Trudność też poważną w toku prac szkol- 
nych stanowi błędny pogląd ludzi starszych, 
że bez szkoły, bez nauki cbejść się można, 
Stanowi on przykrą, bolesną pozostałość po 
zaborcach, którzy dążyli do tego, by ciemność 
niewiedzy panowała zawsze na polskich ła- 
nach. Myśląc w ten sposób wykazują, że nie- 
doceniają wielkości i użyteczności przeobra- 


żeń życia, jakie się dokonały, dzięki wiedzy 
w krajach zachodniej Furopy. Zaciętość tych 
ludzi w trwaniu przy swoim poglądzie jest 
tak wielka, że niema chyba dowodów, za po- 
mocą których możnaby ich przekonać, że nie. 
mają racji, tak, jak nie można przekonać śle- 
pego o tem, że dom, przed którym stoi, jest 
koloru białego a nie innego. 


Wysyłają dzieci do szkoły niechętnie, 


często wogóle nie wysyłają, zamykając w ten 


sposób przed niemi możność wzbogacenia do- 
świadczenia życiowego, doświadczenia całego 
narodu, ludzkości, zawartem w zdobyczach 
nauki. 

-Poważnie utrudniaćby mogła pracę ta 
okoliczność, że nauczycielstwo nasze, pracu- 
jące w niezmiernie ciężkich warunkach jest 
bardzo nisko wynagradzane za swą pracę. 
Troska o byt codzienny, rzecz oczywista, nie 
może się przyczynić do tego, by nauczyciel- 
stwo z całym szlachetnym zapałem rozwijało 
swą działalność, polegającą na przeorywaniu 
ugoru miasta i wsi polskiej, Trudność ta o- 
późnićby mogła tempo pracy i jeśli objawów 
tego nie widzimy — zawdzięczać to musimy 
wyjątkowej ofiarności nauczycielstwa, które 
pracuje z nakładem wszystkich sił, mając do- 
kładną świadomość tego, że zajmują w pań- 
stwie stanowisko wyjątkowo poważne, że wy- 
chować mają i wyrobić z młodzieży obywa- 
teli uspołecznionych, zdolnych każdej chwili 
do ofiar z ducha i mienia na rzecz społecz- 
ności narodowej. Zdaję sobie sprawę z tego, 
żo praca ich przyczynia się potężnie do pracy 
dźwigania w górę budowy Rzeczypospolitej 
Polskiej, której pomyślność i rozwój jest po- 
myślnością i rozwojem obywateli. 

Trudno wymienić wszystkie przeszkody, 
jakie utrudniają zbożną pracę nauczycieistwa. 
Liczba ich jest ogromna. i i 


* 
* * 

Dokładnie ilustruje warunki pracy nau- 
czycielstwa Sprawozdanie związku Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych za rok 1927 i 
połowę 1928, wydane w formacie książkowym 
zamiast Głosu Nauczycielskiego, który jest or- 
ganem tego Związku. Zawiera ono ogromną | 


ilość informacyj, mogących zainteresować każ- 


degy, kto się sprawami szkolnictwa choć co- 
kolwiek zajmuje. ć 

Na wstępie sprawozdania zawarte są da- 
ne, dotyczące prac ogólnych Zarządu Głów- 
nego Związku. Zwrócono tam uwagę na dąż-. 
ności Związku do wprowadzenia jednolitego 
systemu szkolnictwa. Chodzi w tym wypadku 
o zniesienie niższych trzech klas. gimnazjów, 
z tem, by miejsce ich zajęła 7-ioklasowa szkoła 
powszechna.  Rozwinięto w tej sprawie od 
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dłuższego czasu energiczna akcję wśród spo- 
łeczeństwa i* na terenie Ministerstwa, moty- 
wując postulaty swoje potrzebą udostępnienia 
dla najniezamożniejszych szkoły średniej. Je- 
= dnolity system szkolnictwa umożliwiłby wpro- 
= wadzenie tego rodzaju stanu rzeczy, że do 
s "szkół średnich uczęszczaćby mogli uczniowie 
zdolni, ale niekoniecznie zamożni co przyczy- 
niłoby się do większego zdemokratyzowania 
szkolnictwa. 

W roku bieżącym udało się Zarządowi 
Głównemu Związku dzięki usilnym staraniom 
doprowadzić do tego, że połączono tam de- 
partamenty szkół powszechnych i średnich, 
Wskazuje to na fakt ten, że Ministerstwo, a 
właściwie nowy Minister Wyznań Religijnych 
i Ośw. Publicznego, p. owitalski dostateczną 
przywiązuje wagę do postulatow Związku. 

Utrzymywano też ścisły kontakt z orga- 
nizacjami nauczycielstwa z zagranicy przez 
bramie udżiału w Kongresach i zjazdach mię- 
dzynaredowych. Przyczyniło slę to do zapo- 
znania się dokładnego z warunkami pracy. 
sposobami jej prowadzenia przez nauczycieli 
krajów obcych umożliwiło polskiemu naucży- 
 cielstwu wzięcie udziału w pracach, zrnierza- 
jących do ciągłego wznoszenia systemu pracy 
szkolnictwa. 

Wydano ankietę do wybitnych fachow- 
ców, ekonomistów i techników w sprawie bu- 
dowy nowych [zb szkolnych. 

Czyni ono staranie o właściwe zorgani- 
zowanie pracy w szkolnictwie, o utrzymanie 
niezależności szkolnictwa od ogólnej admini- 

sa państwowej, co jest ważnym postula- 
demokracji. 

Ubiegano się o poprawienie warunków 
i ae EA nauczycielstwa. Tu jednak po- 
 ważńiejszych wyników nie osiągnięto, gdyż 
na przeszkodzie stanęły względy natury wyż- 
szej—konieczność utzymania wydatków pań- 
stwa na odpowiednim poziomie, by nie zbu- 
rzyć dzieła stabilizacji złotego, co mogłoby 
się na całem życiu państwowem odbić nie- 
zmiernie boleśnie, 

Trudno wymienić wszystkie kierunki 
działalności Związku, która w rezultacie swym 
"daje dorobek poważny, charakteryzujący or- 
ganizację, jako jedną z najczynniejszych i naj- 
poważniejszych w Polsce, 


Wpłacajcie prenumeratę 
za „Siew”. 


główne założenie 


O zjednoczenie Młodej Wsi. 


Sprawa unifikacji zrzeszeń młodzieży 
wiejskiej wartkim tempem posuwa się na- 
przód. Prowadzone rozmowy z przedstawicie- 
lami Małopolskiego Związku Młodzieży dały 
rezultat zadawalający i rokują pomyślny ich 
wynik. Przyklasnęły również połączeniu ze- 
spolone wielkopolskie organizacje Młcdzieży 
Wiejskiej t. j. Związek Młodzieży Ludowej i 
Wielkopolski Związek Młodzieży Wiejskiej. 

Rozmowy połączeniowe podejmowane z 
prywatnej inicjatywy tych trzech związków, 
zostały uwieńczone zwołaną ostatnio przez 
rektora J. Mikułowskiego-Pomorskiego, w 
której brał jeszcze udział tworzący się zwią- 
zek zwany Wspólną, od nazwy ulicy, gdzie 
się znajduje siedziba jego organizatorów. 

Uczestnicy konferencji zgodnie wypowie- 
dzieli się za połączeniem organizacyj młodzie- 
ży wiejskiej, opartych na zasadach demokra- 
tycznych. Na konferencji trzy pierwsze związ- 
ki występowały solidarnie i wyrażały zgodne 
poglądy na zasady połączeniowe, Wspólna 
zajmowała odrębne stanowisko przy omawia- 
niu form organizacyjnych, a zwłaszcza sto- 
sunku do organizacyj rolniczych. 

Konferencja uchwał nie podejmowała, 
wyraziła jedynie swój pogląd na konieczność 
podjęcia rozmów przez oficjalnych delegatów 
organizacyj na sprawą zespolenia młodzieży 
wiejskiej. 

Ustalono termin następnego zebrania na 
drugą połowę listopada, 

Zadaniem tego zebrania będzie opraco- 
wanie wytycznych tez do przyszłego statutu 
połączonych organizacyj. Za punkt wyjścia 
przy ustalaniu tez statutowych będziemy brali 
związku, którym jest wy- 
chowanie młodego pokolenia wsi na dziel- 
nych obywateli i twórczych pracowników za- 
wodowych. 

Związek nie może być sam w sobie ce- 
lem, tylko szkołą przygotowawczą dla mło- 
dych synów i cór chłopskich. Uważamy za 
konieczne być w stałym kontakcie organiza- 
cyjnym ze związkami rolniczemi jako z tą 
instytucją, która będzie placówką realnej pra- 
cy dla starszych kolegów, opuszczających nasz 
związek. 

Musimy prócz tego zabezpieczyć przy- 
szłą połączoną organizację przed możliwością 
wytwarzania się zawodowych działaczy, bę- 
dących na dożywaciu przy związku. 


Stanisław Gierat. 
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Przedmurze chrześcijaństwa. 


Ciepła, gwiaździsta noc stała nad polami. 


W wiosce okienka były ciemne, po pracowi- 
tym dniu wszyscy oddali się zasłużonemu od- 
poczynkowi. 

Nagle w ciszę wdarło się głuche psie 
wycie, posępne, groźne. We wszystkich obej- 
ściach kundle i brytany podniosły w górę 
paszcze i ciągnąć jęły swą pieśń smutku i 
trwogi. 

Ocknęli się ze snu gospodynie i gospo- 
darze. Niejeden zaklął na „przeklęte psiska* 
i głowę lepiej pod pierzynę wsunął, inny huk- 
nął na swego Burka czy Kruka. Jednak kilku 
wyszło za przyzbę zobaczyć, co się dzieje — 
i czego psy taki niezwyczajny podnoszą la- 
ment. 

Wokół był spokój — tylko na wschodzie 
podniosła się różana zorza. 

— Patrzcie, już dnieje, Jak ta nocka 
zbiegła — rzekł jeden z sąsiadów da dru- 
giego, 

Od końca wsi, kulejąc szedł stary Szy- 
mon: 

— Ej ludzie, zbierajcie się i w las u- 
chodźcie z dobytkiem, Tatarzy idą — rzucał 
ku chatom. — To nie zorza, ale łuna pożaru 
świeci. 

Ruch się we wsi wnet zrobił, kto żyw 
na drogę wybiegał i ku zorzy, która coraz 
szersza i krwawsza się rozlewała, poglądał. 
Kobiety zaczęły zawodzić. 

Tatarzy! To straszny wróg, ótóry gdzie 
przeciągnął, zostawiał trupy i zgliszcza, a 
młodzież gnał na arkanach w jasyr. Wiedzia- 
no o nim, że sżedł jak burza i że sprzeciw 
stawić mogły w polu jeno rycerskie hufce, 
albo silne mury forteczne, wsie były bez- 
bronne. 

Zostawiono więc chaty, co się dało za- 
ładowano na wozy i pędząc przed sobą do- 
bytek, ruszyli gospodaize wśród płaczów i 
narzekań, ryku bydła i powszechnej trwogi 
ku majaczącym w oddali borom. 

Splątane gąszcza jerzyn, kalin, leszczyny, 
przez które koń się z trudem przedzierał, naj- 
pewniejszą stanowiły ochronę, choć tam Tata- 
rzy potrafili trafić na swych małych a silnych 
i lotnych konikach. 

To też, gdy fala tatarska przeszła, a śla- 
dem po niej były spalone wsie, osmolone 
drzewa, stratowane łany — rzadko wszyscy, 
co poszli, ściągali na miejsce swych siedzib 
pierwotnych. 

Często też szukano schronienia w po- 
blizkich zamkach, fortalicjach. To 2eż gdy w 
roku Pańskim 1241 rozpaliły się tatarskie po- 
żogi, długim szeregiem pociągnęły wszyscy 


uciekający ku Sandomierzowi, którego potęż- 
nym murom najwięcej ufano. Niemało narodu 
ze wszystkich wsi okolicznych się zebrało — 
z trudem zmieścili się wszyscy w ciasnym 
obrębie murów: 

Wśród wozów, na których siedziały ko- 
biety i dzieci — miejsca dla nich pod dachem 
już nie było, panował ustawiczny krzyk i la- 
ment. 

Mężczyźni wszyscy pracowali przy osta- 
tecznem mocowaniu wałów, szykowaniu środ- 
ków. obrony: kłód dębowych, strzał, kotłów że 
smułą wrzącą i ukropem. 

Coraz bliższe były łuny, aż wreszcie u- 
kazał się nieprzyjaciel i znagła na szańce u- 
derzył. 

Tatarzy nie lubili oblężeń, ani zdobywa- 
nia fortec, słabsi byli w walce wręcz, gdy 
tymczasem w otwartem polu na wiatronogich 
konikach, zręczni i siejący, nawet w odwro- 
cie, chmurą strzał z łuków, łatwo zapewniali 
sobie przewagę. 

Lecz tym razem atakowali Sandomierz 
uparcie. Odepchnięci, wracali znowu, pnąc się 
na wały, siekąc krzywemi szablami, śląc gę- 
sto strzały, które przerzedzały coraz bardziej 
szeregi obrońców. 

Ci walczyli jak lwy, bronili mężnie życia 


swych rodzin — wiedzieli bowiem dobrze, że 


starszym grozi śmierć, a młodszym okrutna 
niewola, w której nietylko ciało ginęło, ale i 
dusze, bo pogańscy Tatarzy zmuszali jeńców 
do wyrzeczenia się wiary chrześcijańskiej. 
Nietylko o swojej osobistej obronie myśleli 
walczący. Przyświecał im cel wyższy— obrona 
wiary chrześcijańskiej, uratowanie przed nisz- 
czącym pogańskim potopem kościołów Pań- 
skich, ocalenie świętości przed znieważeniem, 
Nie żałowali więc swej krwi rycerze, miesz- 
czanie, chłopi i trwali pobok siebie w boha- 
terskiem zmaganiu się z napastnikami, zrzu- 
całi ciężkie kłody, kamienie, leli w twarze na- 
cierających smołę, y 

A mrowie tatarskie nieustępłiwie darło 
się naprzód, po przystawionych drabinach, po 
zbaczach. aż zalało wały. Jeszcze zawrzała 
rozpaczliwa walka wręcz i Tatarzy wpadli do 
miasta. Rozpoczęła się rzeź straszna, ginęły 
pod ciosami krzywych szabel i nożów kobiety 
i dzieci. Znęcano się nad niemi strasznie. Po- 
hańcy nie brali prawie jeńców, by się nie ob- 
ciążać w dalszym pochodzie ku Węgrom. 

Najstraszniejszy mord odbył się w ko- 
ściołach, gdzie licznie skupili się wierni, by 
ostetnie swe chwile w modlitwie przebyć. 
Krew płynęła strumieniami, b przebrani w or- 
naty łupieżcy znieważali ołtarze, dzielili się 
bogatszym sprzętem, łamali krzyże. 

Podpalili wreszcie miasto nieszczęsne i 
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pognali dalej, niszcząc i obracając w perzynę 
cały piękny, bogaty kraj. 

Aż niby tama stanęły im pod Lignicą 
Henryka Pobożnego pułki — legł książe i 
kwiat rycerstwa, lecz i siła Tatarów została 
złamana. 

Bi KPA w nieszczęsnym Sandomierzu ci, któ- 
rzy dzięki ukryciu się w lochach i różnych 
zakamarkach ocaleli, a była ich liczba nie- 
wielka, jęli grzebać pobitych — sypiąc naj- 
większą mogiłę na świętomaryjskim cmenta- 
rzu. Od nich to dowiedziano się o szczegó- 
łach bohaterskiej walki. Wieść ta dotarła aż 
do Rzymu i papież Aleksander IV kazał w 
całym chrześcijańskim świecie co roku obcho- 
dzić pamięć męczeńskiej śmierci tylu wiary 


świętej obrońców i ofiar niewinnych w dniu 


2 czerwca. 


A polska krew lała się dalej szczodrze. 


w walce z pohańcami, z Turkami i Tatarami. 
„Lata całe schodziły rycersfwu w pogranicz- 
nych stanicach na czuwaniu i hamowaniu za- 
lewów wrażych. Często siły ich okazywały się 
zbyt szczupłe, i wtedy województwn połud- 
niowo-wschodnie pokrywały zgliszcza. a setki 
ludzi ze wsi i miasteczek szło w jasyr. Lecz 
wnet zebrane rycerskie zastępy zmuszały 
- dzicz szalejącą do ucieczki, odbijały więźniów, 
a ci wracali do swych osiedli, odbudowywali 
się i trwali dalej. S 

Zaczęto w sąsiednich krajach nazywać 
Polskę przedmurzem chrześcijaństwa, za jej 
misję dziejową, uważając walkę z poganami i 
obronę całego Zachodu przed wschodnim za- 
lewem. 

Gdy w XVII w. specjalne poselstwo pol- 
skie stanęło przed papieżem Piusem V-ym 
w Rzymie, prosząc go o danie Polsce jakich 
świętych relikwji, któreby cały naród miał w 
czci — Ojciec Swięty rzekł: „Ziemia wasza 
krwią obrońców wiary i ojczyzny zroszona 
niech będzie najświętszą relikwią* — 

i przypomniał im jeszcze papież cmen- 
tarz Świętomaryjski w Sandomierzu, gdzie 
gdyby garść ziemi ścisnąć, zabłysłaby na niej 
purpurowa rosa krwi męczeńskiej — 


i cześć im i całemu narodowi wskazał - 


pamięć tych walk świętych — i trwać w mi- 
łości Boga i Ojczyzny. Z. Kańska. 
©OCEOE 
Lekkomyślność. 


Zarówno każdego człowieka, jak i grono 
ludzi, podejmujących jakiekolwiek dzieło, . za- 
chować winna świadomość zadań, obowiąz- 
ków, dróg i środków. Niewytknięcie dróg i 
niepomyślenie o środkach cechuje ludzi lek- 
komyślnych, 


Nr. 44 


Odkładając na przyszłość omówienie o- 
bowiązków i zadań, jakie wytknąć sobie win- 
na nowa organizacja, zająć się pragnę wybit- 


. ną lekkomyślnością jaka cechuje ich pracę. 


Rozpatrywać będę tę sprawę nie pod, 
kątem zawiści i walki z „wrogiem”, jak to 
piszą w  „Wiciach* ale raczej chcąc od- 
dać usługę, jeśli już nie nowej organizacji, 
to tym Kołom, które kierując się temi lub 
innemi względami, chylą się ku nim, nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, że przywódcy ich 
są dość lekkomyślni i nie trapią się możnością 
podołania zadaniom w zakresie pomocy Kół, 
mając jedynie to na uwadze, aby utrzymała 
się Centrala. 

Troska ich o utrzymanie „góry“ jest u- 
sprawiedliwiona tem , że gdyby rozpadła . 
się Centrala, z tą chwilą skończyłaby 
się cała afera. Z punktu widzenia organiza- 
cyjnego postępują dobrze. +e zaś trwają, że 
„góra“ mimo wstrzymania, ofiar od ludzi i 
Kół, jakotako trwa, zdaje się im, że zadania 
swe spełniają, że dają młodzieży to, czego od 
nich oczekuje i ma prawo wymagać. 

Duwodzi to lekkomyślności. Mało jest 
bowiem zwoływać zjazdy, przeprowadzać u- 
chwały, mało jest samemu tkwić w lokalu od- 
stępowanym, mało jest nawet wydawać pismo, 
wnoszące jedynie ferment w organizacji, na 
którą posiada się dawniej zdobyte wpływy. 
Bez końca możnaby mnożyć przykłady lekko- 
myślności i nieliczenia się z przyszłością. 

Jakie będą następstwa tej lekkomyślno- 
ści? Pierwszem — niemożność pracy organi- 
zacyjnej wskutek braku środków. Można za- 
pewne deklamować piękne frazesy o samo- 
dzielności i samowystarczalności, nie można 
jednak frazesami wypełniać zadań organiza- 
cyjnych. Drugą — niemożność prowadzenia 
prac konkretnych, a to wskutek niemożności 
oparcia się o żadną organizację rolniczą i po- 
mocy jej w dziele fachowem, jak: instrukto- 
rzy, konkursy, lokale, 

Tak samo w dziale w. f., nie mając in- 
struktorów w. f. i pomocy czynników wojsko- 
wych, które wprawdzie powołane są do oka- 
zywania pomocy wszystkim organizacjom, wi- 
dząc jednak osłabianie jej niczem nieuzasad- 
nione, ż pomocą tą powstrzymają się. To sa- 
mo w dziedzinie teatrów amatorskich, domów 
ludowych, współdzielczości i innych. 

Dziś widzimy „improwizację“, nawoływa- 
nie młodzieży do ofiarności, deklamowanie 
światoburczych frazesów, po za czem nic re- 
alnego niema i nie będzie. 

Bo jest różnica w pracy realnej, opartej 
na wypracowanym długiemi latami dorobku, 
ugruntowanej. na popularności u społeczeń- 
stwa i władz, poparciu moralnem i materjal- 
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nem — jest różnica od akcji dywersyjnej — 
rozsadzającej, gdzie potrzeba jest jedynie mieć 
paręset złotych, aby opłacać druk pisma, wno- 
szącego zamęt. 

Dam nieodparty przykład różnic pracy: 
z jednej strony państwo wkłada oibrzymie 
sumy pieniędzy na utrzymanie administracji, 
kształcenie młodzieży, daje pomoc materjalną 
niezamożnym, buduje ochronki, szpitale, daje 
kredyty rolnictwu, tworzy dzieło użyteczności 
pnblicznej, drogi, koleje, muzea, a z drugiej 
za niewielkie, niewiadormo skąd pochodzące 
pieniądze grupka ludzi wydaje jedną i drugą 
gazetkę, rzucają gromy i sieją zamęt w ca- 
łem państwie. Akcja taka mimo wszystko 
wpływ na zorganizowane społeczeństwo wy- 
wiera. Wpływ to jest jednak jedynie 7ozórzę- 
gający, nietwórczy, burzy nie buduje. 

Oczywista, przykład 'ten daję jedynie 
jako ilustrację dwóch rodzajów pracy. Jedne- 
go, który wymaga wielu wkładów i drugiego, 
który daje się prowadzić bardzo małemi środ- 
kami, ale ku niczemu nie prowadzi. 
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Wychowanie Rolnicze. 


Konkurs Nieśności w 1929 r. 


Centralny Związek Kółek Rolni- 
czych przystępuje w r. b. do zorganizo - 
wania na terenie Fermy Rembków na 
konkursie nieśności kur. 

1) Konkurs rozpocznie się dnia L.I. 
"1929 r. i trwać będzie do dnia 1.1.1930 r. 

2) Zgłoszenia na udział w konkur- 
sie przyjmowane będą do dn. 1.XII. 
1928 r. Skierowywane winny być bez- 
pośrednio do Zarządu Fermy Rembków, 
p-ta Garwolin, skrz. poczt. 16. 

3) Zgłoszone na konkurs kury mo- 
szą być przesłane do dn. 15.XII-1928 r. 
pod adresem: Dla Zarządu Fermy Remb- 
ków, st. kol. Garwolin. 

4) Na konkurs przyjmowane będą 
wyłącznie kury Zielononóżki kuropa= 
twiane, pochodzące z tegorocznych wy= 
lęgów. 

5) Gniazdo w czasie trwania kon- 
kursu nie może być wycofane przez 
właściciela. 

6) Każdy z uczestników konkursu 
musi zgłosić sam swe gniazo, t. zn. 4 
kury, z których jedna traktowana bę- 
dzie jako zapasowa, by w razie choro- 
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by lub padnięcia*jednej z 3 sztuk, wła- 
ściciel gniazda mógł pozostać na rów- 
nych prawach z innymi. 

4) Za udział w konkursie hodowca 
płaci 10 zł. za gniazdo przy zgłoszeniu. 

8) Kury zgłoszone do konkursu, ży- 
wione będą na koszt Fermy. Jaja znie- 
sione w czasie trwania konkursu są wła= 
snością Fermy. 

9) Kury przesłane na konkurs mu- 
szą być bezwzględnie zdrowe. Gniazda, 
w których choć poszczególne sztuki 
miałyby wygląd chory, lub zarażone by- 
ły dyfterytem, zostaną odesłane z po- 
wrotem. 

10):Kury zawszone i z wapniakiem 
nie będą również przyjęte na konkurs. 

11) Za sztuki padłe w czasie trwa- 
nia konkursu Rembków odszkodowań 
żadnych nie zwraca. 

12) Koszt wysyłki gniazda na kon- 
kurs i z powrotem pokrywa właściciel 
gniazda. 

13) Sprawozdania z wyników kon- 
kursu zamieszczane będą co miesiąc 
w „Poradniku Gospodarstw Wiejskich.“ 
Ostateczne wyniki ogłoszone będą po 
ukończeniu konkursu. 

14) Gniazda, które wyróżnią się naj- 
lepszą nieśnością, otrzymają nagrody 
honorowe i pieniężne. Wszyscy uczest= 
nicy konkursu otrzymają żetony pa- 
miątkowe. 

15) Ustalony został następujący sy- 
stem nagrodzenia za wyniki konkursu: 

a) nagrody za największą ogólną 
wagę jaj zniesionych przez całe gniazdo; 

b) nagrody za największą ogólną 
ilość jaj zniesionych przez całe gniazdo; 

e) za największą ilość jaj o prze- 
ciętnej wadze niemniej 50 gr., zniesio- 
nych przez poszczególne sztuki; 

d) za największą przeciętną wagę 
jaj przy nieśności powyżej 100 sztuk! 
w każdym dziale po 5 nagród. 


Pokaz eksponatów konkurso- 
wych O.Z.M.W.—Lublin. 


Dnia 7 października b, r. odbył się w 
Lublinie pokaz prac z konkursów rolniczych 
z terenu powiatu Lubelskiego. 

Pogoda dopisała w całej pełni, to też z 
całego powiatu z najdalej leżących wsi zje- 
chała się młodzież na pokaz, chcąc porównać 
kilkumiesięczne rezultaty swych prac konkur- 
sowych. 
W pokazie wzięły udział następujące Ko- 
ła z terenu pow. Lubelskiego: Mełgiew, Rad- 
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lin, kol. Trębaczów; Krępiec, Witaniów, Cie- 
chańki-łęczyńskie, Krzczonów, Kosarzew Gór- 
ny, zuków wieś, Karolin, Krasienin i Bystrze- 
jowice. 

Eksponaty konkursowe, przywiezione z 
działów: hodowlanego, prosięta i kury, oraz 
roślinnego, ziemniaki, kapustę buraki i kuku- 
rydzę, a także przyjechali uczestnicy konkur- 
su ogródków kwiatowych—ogółem tych, któ- 
rzy przywieźli swoje okazy na pokaz przyje- 
chało 70 osób. 


wego, Wojewódzkiego i Centralnego Związ- 
ków Kółek Rolniczych. 

W każdym dziale konkursów rolniczych 
wyróżnieni zostali 3 uczestnicy, którzy wyka- 


'zali się najlepszym wynikiem swej pracy, wy- 


kazali zrozumienie dla idei konkursów dużo 


. czasu, starań i zabiegów. 


Pierwszą nagrodą za konkurs hodowli 
trzody była bezpłatna wycieczka po Polsce, 
którą otrzymał kol. A. Witkowski—z Mełgwi; 
l-szą nagrodą za wychów kur był materjał 


Z wystawy konkursów pow. Lubelskiego. 


Ministerstwo Rolnictwa ze swej strony 
delegowało Nacz. Wydz. p. G. Pomianowskie- 
go, który prawie cały dzień przebył na po- 
kazie, przyjmując udział w sadzeniu poszcze- 
gólnych działów i przeprowadzając ustny eg- 
zamin z każdym konkursistą celem 'stwierdze- 
nia, o ile dany uczestnik opanował swój kon- 
kurs. SEA PRE | 

Sądzenie poszczególnych konkursów od- 
bywało się na podstawie notatek, prowadzo- 
nych w ciągu roku, na podstawie przywiezio- 
nych eksponatów i: ustnego egzaminu z kon- 
kursistą. ' ; 

"W skład Komisji Sędziowskiej weszli: 
"delegat Ministerstwa Rolnictwa p. G. Pomia- 


_nowski, delegat C.Z.M.W. kol. M. Biegaj, de- > 
= wykazali zainteresowanie i poświęcili dużo 


legaci Okr. Zw. Mł, Wiejsk. kol.: M. Mikla- 
szewska i S. Olszewski, oraz fachowcy z Ko- 
misji Rolnej O.Z.M.W. i pracownicy Okręgo- 


na kurnik, którą otrzymał kol. A. Dudek z 
Witanowa; l-szą nagrodą za ziemniaki była 
bezpłatna wycieczka po Polsce, którą przy- 
znano kol. S. Bałabanowi z Mełgwi; 1-szą na- 
grodą za uprawę buraków był sąd złożony z 
25 delegatów owocowych, którą otrzymał kol. 
J- Starzyński ż kol. Trębaczów; 1-szą nagro- 
dą za konkurs uprawy kapusty był kultywa- 
tor, którą otrzymał kol. J. Głąb z Krzczono- 
wa; l-szą nagrodą na konkurs uprawy ogród- 
ków kwiatowych byłaparat „Wecka* uniwer- 
salna maszynka do wszystkiego, którą otrzy- 
mała kol. H. zaglówna z Krzczonowa. Nieza- 


'leżnie od nagród powyższych, oraz drugich i 


trzecich, przyznano cały szereg wyróżnień 
poszczególnym konkursistom, którzy również 


czasu i pracy konkursom, lecz mieli inne nie- 
dociągnięcia; ci otrzymają również skromne 
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nagrody. Ponadto każdy z uczestników-wy- 
stawców otrzyma na pamiątkę po 2 książki 
rolnicze lub hodowlane. 


W końcu należy zaznaczyć, że aczkol- 
wiek konkursy rolnicze na terenie pow. Lu- 
belskiego zostały wprowadzone dopiero w 
tym roku, to jednak rezultaty już są widocz- 
ne. Poszczególne eksponaty, a zwłaszcza ho- 
dowlane (trzoda i kury) przedstawiały się 
bardzo dobrze. Widać, że uczestnicy chcieli 
i umieli zabrać się do racjonalnej hodowli. 
Konkursy rolnicze, jest to praca korzystna 
nietylko ze względów materjalnych, lecz także 
rolniczo-wychowawczych, przyzwyczajają bo- 


Zakończenie konkursów w pow. 
Sochaczewskim. 


Termin pokazu konkursów, ustalony o- 
statecznie na dzień 16 października. Zawrzało 
od gorączkowej pracy. We wszystkich Kołach 
zwołano komisje rolne, które w ciągu dwóch 
ostatnich dni przed wystawą razem z konkur- 
sistami wykopywały ziemniaki, wycinały ka- 
pustę, skrzętnie wpisując wyniki do przygo- 
towanych uprzednio protokułów. Nikogo nie 


pominęły komisje, do wszystkich stosowały 


jednakową miarę, Wrzawy i uciechy przytem 


Z wystawy konkursów pow. Lubelskiego. 


wiem Młodzież do racjonalnej pracy na roli, 
rozwijają w niej zamiłowanie do dobrego go- 
spodarowania,—jednem słowem są praktyczną 
szkołą rolnictwa, opartą na poznaniu jego wa- 
runków, tak ze strony teoretycznej jak prak- 
tycznej. Dlatego też konkursy rolnicze zysku- 
ją sobie na terenie pow. Lubelskiego coraz 
większe uznanie, jak u władz, tak u społe- 
czeństwa, jako droga do podniesienia rolnic- 
twa przez samokształcenie zawodowe Mło- 
dzieży rolniczej. J. Łakota. 
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całe fury, a zainteresowanie ogromne. Ojcowie 
i matki śledzą, kto uzyska wyższy plon; oko- 


liczni sąsiedzi schodzą się i dziwią poprostu, 
jakim to cudem z tak małego kawałka pola 


można ukopać taką górę prześlicznych ziem- 
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niaków. Nawet chorzy z łóżek wstawali, by 


przyglądać się pracy młodych. Konkursiści - 
rzeczy opowiadali 


z powagą i znajomościa 
sekrety, przy pomocy których otrzymali ładne 
rezultaty, 

Odrazu zapowiadają, że zaszczepionego 
hazardu szlachetnej rywalizacji nikt im nie 
wyrwie i zdobyte doświadczenie w tym roku 
pozwoli uniknąć błędów w przyszłości. Ci z 
konkursistów, co chowali prosiaki w ostatnim 
okresie żywienia, dogadzali swym pupilom 
jaknajlepiej. Z naprężeniem czekali ostatniego 


dały koleżankom spać, 
mycia nóg i wysmarowania grzebieni. Chciały 
na wystawie przystojnie wyglądać, Koleżanki 


z 
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ważenia, by wreszcie po 5 i pół miesiącach 
pracy dowiedzieć się, ile kosztuje 1 kilogram 
żywej wagi za cały okres żywienia. Bądź co 
bądź w tak krótkim czasie uzyskali do 120 
kg. przyrostu przy wyjściowej wadze od 10 
do 15 kg. Rozpoczęli konkurs między 1—3 
maja. 

Dnia 16 b. m. koguty konkursowe nie 
dopominając się wy- 


rozumiały ten niepokój, nakarmiły swą żywi- 
nę, wsadziły do klatek i powiozły do Socha- 
czewa, gdzie komitet wystawy przygotował 
wygodne. klatki z siatki drucianej. Dobrze się 
w nich czuły zielononóżki, a koguty wszczy- 
nały wojnę poprzez siatkę, która okazała się 
dla zacietrzewionych przeciwników nie do 
przebycia. (Całe szczęście!) 


Nie zbywało na humorze. Konkursisci 


obawiali się nawzajem, by, grzebiąc głęboko 


wybrać wszystkie ziemniaki, 


' Konierencja prezesów Koł pow. 


w roli, nie przekopać ziemi na wylot, nie 
wpaść na przeciwną półkulę — do Ameryki. 
Nie dziwię się wcale, bo dokładnie chcieli 
gdyż wiedzieli, 
że jeden skromny ziemniaczek może prze- 
chylić szalę zwycięstwa. 

Można śmiało powiedzieć, że godnie 
pizygotowali się do święta rolniczego, bo jak 
na pierwszy raz dobrze obesłali pokaz. Do- 
prowadzono świń 61.3 procent, kur 58.3 proc., 
kapusty przywieziono 100 procent, buraków 
66.6 proc, 


Ziemniaki częściowo wymokły, a ogródki 


2y wymarzły, dlatego wyniki damy później, bo 
nie chcemy, by cyfry były niedokładne. 


M. Bieg. 


ODO0DOOO0OOOOOO0DOOODOOOOOOQOOOOCOOOODOCOOOOOCOOOOOCOOO0O0O 


Sandomier- 
. skiego. 


W dniu 14 b. m. odbyła się w Sandomierzu kon- 


s ferencja, w której wzięli udział prezes 15 Kół z pow. 
Sandomierskiego. 


Byli obecni kol. kol.: W. Piątkowski 
Mazurówna, Wł. Frańczak, St. Surowiec, Dragan, J. Szy- 


__ mański, W. Socha, K. Kondrat, J. Dobrach, J. Ciźla, Tom. 
_ Frańczak, J. Beraś, Wł. Tetar, Fr 


r Dajas; W. Ciźla. 
Uczestnicy konferencji powzięli jednomyślnie na- 
stępujące uchwały: 
1. Zebranie prezesów i delegatów Kół 
uważa za konieczne ścisłą współpracę z Kółka- 


mi Rolniczemi i całkowieie solidaryzuje się ze . 


stanowiskiem C. Z. M. W. Tamka.1. 


2. Zebranie uważa za wskazane, aby Za- 
rząd giówny wyjaśnił sytuację naterenie pow. 
Sandomierskiego. 

3. Zebranie popiera organ.C. Z. M. w. 
„Siew“, który nie zszedł ze stanowiska wycho- 
wawczo-oświatowego. Uczestnik. 


Z Koła Młodzieży Wiejskiej w Podchorcach 
(pow. Tomaszów Lub.) 


W gronie światlejszej młodzieży we wsi Podhor- 
cach, powstała myśl założenia takiej organizacji, któraby 
miała na celu wychowanie młodzieży towarzyskie i oświa- 
towe. Kierownik miejscowej szkoły p. Tadeusz Czeka- 
jowski, który od dłuższego czasa współpracuje w orga- 
nizacjach społecznych, podał myśl, ażeby założyć Koło 
Młodzieży Wiejskiej. 

Myśl ta, przetrawiona przez zainteresowanych, 
została w niedługim wyjątkowo czasie zrealizowana; 
bo oto dnia 22 lipca b.r. na skutek ogłoszenia komitetu 
organizacyjnego, — odbyło się zebranie organizacyjne. 
Zebrani w liczbie 25-ciu, wybrali jednogłośnie zarząd. 


Prezezesem „Koła* został wybrany — Nowak Józef, 
skarbnikiem — Tytuła Karol, sekretarzem — Bednarz 
Tomasz. 


Po zaprowadzeniu księgowości, kupieniu pieczątki 
i numeru, rozpoczyna się egzystencja „Koła*, nacecho- 
wana intesywną pracą, natrafiająca przytem na trudności, 
stawiane przez ludzi wrogich zdrowemu ruchowi mło- 
dzieży, która nieugięcie dąży do wzniesienia się na 
wyższy szczebel duchowy. 

" Na jednem z zebrań plenarbych wyłoniono z „Ko- 
ła“ dwie sekcje: teatralną i literacką. Na zebraniach 
sekcji teatralnej przygotowujemy przedstawienie p. t. 
„Zaczarowane Koło“ (Lucjana Rydla). 

Jest to trudna rzecz, wzięta na pierwszy ogień 
dla niemających rutyny amatorów. Dzięki usilnym za- 
biegom kierownika szkoły kol. Tadeusza Czekajowskiego, 
reżysera sekcji teatralnej, praca posuwa się naprzód; 
chociaż powoli, ale systematycznie. - -- : 

Dotychczas staraniem „Koła“ urządzono trzy za- 
bawy taneczne, których przebieg i ton miał charakter 
poważny, na twarzach bawiących się widać było uśmiech 
zadowolenia z mile i przyzwoicie spędzonej nocy. Bo. 
też słusznie należy się młodzieży godziwa rozrywka, po 
mozolnej i monotonnej pracy na chleb powszedni. 
Chociaż miejscowi moraliści trzęsą się z oburzenia za 
wprowadzenie tańców nowoczesnych, tołļ jednak ogół 
ludności pochwala te zmiany na lepsze. 

Cień mitologicznego Orymana (bóg .ciemności) 
wlecze się wśród młodzieży wiejskiej, jak potwór obrzy- 
dły ze swemi mackami wstecznemi, któremi chcę ogar- 
nąć porywy młodzieży ku jaśniejszemu jutru. 

Młodzieź tutejsza! zrozumiała niebezpieczne ma- 
newry wroga oświaty, tem silniej zabrała się pełna mło- 
dzieńczego zapału i energji do nauki. Duże zasługi po- 
łożylo przytem nauczycielstwo, poświęcając wolne go- 
dziny od zajęć zawodowych dla prowadzenia wykładów 
na kursie, tworzonym w łonie „Koła*. Kurs ten rozpo- 
częty dnia 15 października b. r. potrwa do 15 marca 
1929 roku. W zakres nauki wejdzie program 7-mio kla- 
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 sowej szkoły powszechnej. Koło zbiera się dwa razy 
w tygodniu na kurs dokształcający i raz na zebranie 
plenarne, na którem omawiamy sprawy bieżące, związa- 
ne z działalnością „Koła“, czytamy „Siew“, a jeżeli na 
to pozwala czas, to przeprowadzamy próby do przed- 
stawienia. 

W okresie Bożego Narodzenia zamierzamy urzą- 
dzić tradycyjny staropolski „Opłatek“. Program i prze- 
bieg tejże uroczystości podamy do „Siewu* w czasie 
aktualnym na tego rodzaju imprezy. Mimo tak krótkie- 
go, bo niespełna półrocznego życia naszego „Koła“ bi- 
lans kasy przedstawia się imponująco — w przychodzie 
i wydatkach 220 złotych. Rozmach nasz, zmierzający 
do zdobycia funduszów, rozbija się o brak odpowiednie- 
go lokalu. ; 

Koleżanki we wszystkich poczynaniach dotrzymu- 
ją nam kroku, płacą składki członkowskie, przychodzą 
na zebrania, biorą udział w urządzaniu zabaw, no i sta- 
rają się kolegom dorównać na każdem polu pracy. Jest 
to, jak widzimy, objaw dodatni, gdyż dotąd kobiety na 
wsi niedoceniały życia społecznego i kulturalnego. 

Koło wspólnie z nauczycielem i Związkiem Strze- 
leckim, cheąc upamiętnić — dziesięciolecie niepodle- 
głości Państwa Polskiego — buduje pomnik. Dzień 
rocznicy dziesięciolecia niepodległości Ojczyzny będzie 
obchodzony przez Koło razem z innemi organizacjami. 
Na program złożą się: nabożeństwo, poświęcenie po- 
mnika, następnie odbędzie się defilada, deklamacje dzie- 
ci szkolnych i mowy okolicznościowe kolegów i na- 
uczycieli. Uroczystość zostanie zakończona wieczor- 
nicą, z której dochód oddany będzie na pomnik. 

Józef Nowak. 

A opiszcie nam, Koledzy, pomnik i obchód dzie- 

sięciolecia Niepodległości. (Red.). 


Z Koła Mł. Wiejskiej w Bogucznie, pow. 


Puławski,llecz organizacyjnie należy do Lublina. 


Już w roku 1926 młodzież nasza zaczęła budzić 
się do życia; czego dowodem był fakt, że gdy nieszczę- 
śliwy wypadek pożaru dotknął paru gospodarzy naszej 
wsi—młodzież chcąc przyjść z pomocą materjalną .po- 
gorzelcom, urządziła pod przewodnictwem Henryka Mo- 
chaupta zabawę taneczną, przeznaczając zyski całkowi- 
cie na wyżej wymienionych. W tym też już czasie Mo- 
chaupt Henryk marzył o stworzeniu organizacji Mł., nie 
mając jednak odpowiedniego poparcia do czynu nie przy- 


stąpił. 
W roku 1925 po powrocie Jana Mochaupta ze 


szkoły rolniczej w Dęblinie i Józefa Rozwadowskiego 
z dwutygodniowego kursu przy szkole rolniczej w Dę- 
blinie, ze współudziałem członka już istniejącego Kółka 
Rolniczego Jana Rozwadowskiego, poczyniono pierwsze 
kroki nad stworzeniem Koła Mł. Wiejskiej, nie mogąc 
jednak wywołać zainteresowania wśród młodzieży, zmu- 
szeni byli ten projekt porzucić, jak i ich poprzednik. 
W tej drzemce pozostała młodzież do roku 1928. 
Na wiosnę roku 1928, gdy do Kółka Roln. wstą- 
pili ci, których za mało było poprzednio, by wzbudzić 
zainteresowanie wśród młodzieży, wchodząc w skład za- 
rządu Kółka Roln. wpłynęli w pierwszym rzędzie na 


starszych, pobudzając Kółko Roln. do życia, przez wpro- 

wadzanie. nawozów pomocniczych, założenie sekcji ma- 

szynowej i t. p. przyczynili się do wzbudzenia zainte- 

resowania wśród Młodzieży. Tak, że 6 maja został po 

raz pierwszy poproszony przez zarząd Kółka Roln. in- 

struktor Związku Mł. W. J. Łakota, lecz ze względu na : 
to, że zebranie się nie udało instruktor nie mógł jesz- 

cze przystąpić do zorganizowania Koła, poprzestał je- 

dynie na wygłoszeniu referatu. i 

Ziarno, rzucone w glebę, zaczęło kiełkować, tak, 
że drugie zebranie organizacyjne Młodzieży zorganizo- 
wane przez Dadosa Franciszka w dniu 17 maja zainte- 
resowało wszystką młodzież. W rezultacie tego założo- 
no Koło Mł. Wiejskiej imienia Tadeusza Kościuszki. 

W skład Zarządu weszli: Jan Wójcik—przewodni- 
czący, J. Rozwadowski—skarbnik, Abramek Franciszek— 
sekretarz. Do komisji rewizyjnej: Dados Józef, Stachy- 
równa Helena. 

Po zebraniu pod przewodnictwem wybranego Za- 
rządu urządzono parę gier i zabaw towarzyskich, po- 
czem zebrano się w kolumnę marszową i odbyto wspól- 
ną wycieczkę ze śpiewem przez całą wieś. Byliśmy ob- 
serwowani z wielkiem zainteresowaniem i dumą przez 
starszych. i 

Do konkursów ze względu na spóźnioną porę nikt 
nie przystąpił poprzedniego sezonu. i 

Podczas miesięcy letnich zostały urządzone 2 za- 
bawy taneczne, odegrano 3 przedstawienia amatorskie, 
jak: „Błażek opętany“, „Łobzowianieś i „Onufry.“ Odby- 
to jedną wycieczkę do Nałęczowa celem zwiedzenia 
Żeńskiej Szkoły Rolniczej „Ziemianek.* 

W sezonie jesiennym przystąpił kol. Dados Sta- 
nisław do uprawy poletek doświadczalnych na oziminę. 

Obecnie Koło przystępuje do pracy zimowej, a 
więc do założenia bibljoteki, do której zebrało się tro- 
chę książek z Macierzy szkolnej, oraz wypożyczonych 
ze Związku Mł. szczególnie treści zawodowej. 

Jest w toku zorganizowana sekcja 
i sekcja przygotowania wojskowego. 

Wszystko idzie stosunkowo trudno, a to z tego 
względu, że ościenne nasze wioski posiadają organiza- 
cje St. Mł. P., które nam wprawdzie nie przeszkadzają, 
jednakowoż z nami nie sympatyzują. Jest nadzieja, że 
nareszcie młodzież wiejska zrozumie, iż jedyną dla niej 
organizacją jest Zw. Mł. W. a ze zrozumieniem napew- 
no ilość Kół wzrośnie. . Członek Kółka. 


Związkowcy! 


Długi okres trwania tych samych: 
ludzi na swych stanowiskach we wła- 
dzach centralnych, urobiony fałszywy 
pogląd na zdolności organizacyjne mło= 
dzieży — sprawiły, że zdolność pracy 
twórczej przypisywano tylko sobie, ha= 
mując inićjatywę szerokich rzesz związ= 
kowych, sprowadzając w ten sposób ko- 
stnienie organizacji u wzonu— jednostki 
i Koła. Skutkiem tego dorobek Związ= 
ku w dziedzinie pracy umysłowej stał 
się niezmiernie ubogi. 


oświatowa 
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Do chwili utworzenia Komisji Oświa= 
towej i zorganizowania w niej pracy, 
powołania kierownika Komisji Oświato- 
wej C. Z. M. W. — wzywamy związkow- 
ców do pisania kronik Kół, korespon= 
dencyj do „Siewuć, rozpoczęcia w Ko- 
łach zaplanowanych przez Woj. Związki 
referatów dyskusyjnych, organizowania 
referatów na wszelkiego rodzaju zjaz= 
dach, konferencjach i kursach. Woje- 
wódzkie Związki jnagradzać będą Koła, 
poświęcające wiele czasu na czytelni- 
ctwo, posiadające najlepiej zorganizo-= 
wane  bibijoteki, prowadzące pracę 
oświatową i t. d. i 

Ponadto C. Z. M. W. ogłasza kon- 
kurs na napisanie następujących pod- 
ręczników: 

1. Jak zorganizować i prowadzić 
Koło w niechętnej dla pracy oświato- 
wej wsi. 

2. Co Koło Mł. Wiejsk. w pierwszym 
roku pracy robić powinno. 

38. Jak zorganizować, prowadzić ico 
przerabiać w Sekcji Wychowania Fizycz- 
nego w Kole Mł. Wiejskiej. 

4, W jaki sposób Koło może zdoby- 
wać pieniądze na wysoko zakrojone po- 
trzeby, 

5. Czy jest możliwe zorganizowanie 
chóru, teatru i orkiestry w każdem Ko- 
le i od czego jest to zależne. 

6. Najczęściej popełniane błędy 
i niedociągnięcia przy prowadzeniu kon- 
kursów rolniczych (warunek: prowadze- 
nie osobiste hodowli prosiąt, kur, upra- 
wy warzyw w ciągu 2-ch lat). 

Nagrodą będzie: wydrukowanie za- 
kwalifikowanego przez Komisję Wyda- 
wnietwa kosztem Centrali, umieszczenia 
lepszych prac w „Siewie* — opłacenie 
wierszowego. 


Żetony ze Spały. 


Następujący Koleżanki i Koledzy otrzy- 
mali od Zarządu Rezydencji Letniej Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej w Spale dyplomy 
i żetony pamiątkowe z Dożynek 1928 r. - 

Franciszka Słoniówna, 

‘Marja Syrkowa, 

Cecylja Maciejewska. 

Janina Witkowska. 

Janina Kulikowska. 

Jadwiga Suderkowiczówna. 

Marja Albińska, 

Stanisław Tajka. 

Stanisław Chmiel. 

Jan Cendecki, 


Władysław Scirka. 

Dyplomy i żetony znajdują się w biurze 
C. Z. M. W. Tamka 1. 

Wymienieni koleżanki i koledzy prosze- 
ni są o stawienie się do biura C. Z. M, W., 
celem ich odbioru, lub o dostarczenie swych 
adresów. 


Decentralizacja. 


Przechodząc do samodzielnych form or- 
ganizacyjnych, rejestrując statuty samodziel- 
nych, stanowiących jednostki prawne, Woje- 
wódzkich Związków M. W., wreszcie wobec 
rozbudowy organizacjj—mimo nawet przeby- 


‘tego zatargu — zachodzi konieczność większej 


decentralizacji w pracy organizacyjnej. 

Dla tych przyczyn rejestrację Kół doko- 
nywać będą Zw. Wojewódzkie, nie, jak do- 
tąd, Centrala. Deklarację Kół przesyłać nale- 
ży do Związków Wojewódzkich, które ze 
swego terenu będą rejestrować i przyjmować 
do Związku Wojewódzkiego, wysyłając odpo- 
wiednie dyplomy. 

Zmiana ta uprości pracę organizacyjną, 
rozszerzając zakres uprawnień Związków Wo- 


` jewódzkich, co z kolei przyczyni się do odcią- 


żenia Centrali z pracy formalnej na rzecz prac 
programowych i ogólno-organizacyjny ch. 

Uproszczona zostanie rówuież sprzedaż 
znaczków związkowych. Uzyskaliśmy zniżkę 
cen znaczków. Ponadto znaczki związkowe 
dostarczać będą mogły Kołom koledzy inst- 
ruktorzy podczas objazdów oraz nabywać je 
będzie można w biurach Związków Woje- 
wódzkich. Sprzedaż znaczków obowiązuje na 
dotychczasowych warunkach, t. j. na podsta- 
wie odpowiednich zobowiązań. Wobec zniżki 
ceny znaczka (zł. 2,50 gr.) i ułatwień w naby- 
waniu ich, wzywamy związkowców do jak- 
najrychlejszego zaopatrzenia się w znaczki, 
W ten sam sposób dokonywaną będzie sprze- 
daż legitymacyj członkowskich. 

„Wreszcie wykonywanie stempli dla Kół 
przekazane zostało również Związkom Woje- 
wódzkim, które sprawniej i nieco taniej są w 
stanie stemple wykonać. 


Hej chmury! 
Hej chmury, wstrzymajcie się w locie 
Ja ku wam pośpieszę w przestworza, 
dorównam wam w pędzie, dorównam w pustocie 
wytrwam przez góry i morza! 
Hej chmury! gdy przyjdzie czas gromu 
ja z wami też będę! i miebne kobierce 
w strzepy poszawpię—ao rzucę, bez sromu 
Jako grom silne—mtodzieńcze me serce! 
Janina Kostro. 
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Z Międzynarodowego Kongresu 
Sztuki Ludowej w Pradze. 


W dniach między 7 i 14 b. m. zorgani- 
zowała Liga Narodów w Pradze l-y Między- 
narodowy Kongres Sztuki Ludowej. 

Zaden z dotychczasowych międzynarodo- 
wych kongresów nie był tak licznie i tak kom- 
pletnie przez wszystkie narody i państwa ob- 
sadzony, jak właśnie Kongres Sztuki Ludowej. 
Podkreślali to przedstawiciele Ligi Narodów, 
stwierdzając żywotność inicjatywy, która zna- 
lazła tak szerokie u wszystkich narodów po- 
parcie. Reprezentowanych było na kongresie 
31 państw. 

Z Polski było, niestety, tvlko 6 osób 
i prof, Fiszer ze Lwowa, Dr. Bachman ze 
Lwowa, prof, Dr. Karol Tichy z Warszawy, 
p, Tuwanówna sekretarka Muzeum Etnogra- 
ficznego w Warszawie, p. Al. Chętnik—Dyr. 
Muzeum Kurpiowskiego i niżej podpisany ja- 
ko delegat Związku Teatrów Ludowych. Pier- 
wotnie delegacja polska miała się składać z 
20 osób, w ostatniej jednak chwili większość 
delegatów zawiodła. Szkoda, bo moglibyśmy 
wiele rzeczy ciekawych na kongresie zoba- 
czyć, a i sami pokazać. 

Pracę Kongresu podzielono na 5 sekcyj: 
I—sekcja zagadnień ogólnych, Il—budownictwa 
i pokrewnych dziedzin, III — przemysł arty- 
styczny ludowy. IV — muzyka i śpiew, V — 
taniec i teatr. Większość referatów ilustrowa- 
no filmami, muzyką, śpiewem, tańcami i fo- 
tografjami i publikacjąmi. Niektóre pokazy 
wywoływały entuzjazm, jak np. film p.t, Lud 
słowacki w obrzędach, w pieśni i w tańcu“, 
opracowany przez prof. Pliskę i film o obrzę- 
dowości Japończyków, demonstrowany przez 
prof. Sorkony (Uniwersytet Paryski) S. Eli- 
scewa. 

Dzieląc entuzjazm dla nadzwyczajnych re- 
zultatów propagandy kulturalnej, wspomnia- 
nych filmów— myślałem ze smutkiem, że ogrom- 
ne subsydja na różne miernoty filmowe  pol- 
skie nie dają nic absolutnie—a taka ogromna 
w skutkach dziedzina propagandy sztuki lu- 
dowej poprzez film—jest u nas ogromnie za- 
niedbana. Czyż naprzykład nasze święta ludo- 
we, nasze dożynki, obrzędy, życie codzienne 
i odświętne naszegoludu nie mogłoby znaleźć 
wyrazu trwałego w postaci filmu, z którym 
możnaby cały świat objechać i pokazać, jak 
mocna w wyrazie jest nasza sztuka ludo- 
wa. ściślejmówiąc— sztuka naszego ludu. 
Jawajczycy. Hiszpanie, Anglicy, Czesi, Bułga- 
rzy, Rumuni, demonstrowali swoje kostjumy, 
śpiewy, muzvkę, niezwykłej piękności publi- 
kacji=u nas pod tym wzgłędem było niestety 
rażące ubóstwo, 


Nie szukajmy winnych. Raczej trzeba so- 
lidnie pomyśleć nad organizacją polskiej eks- 
pedycji na drugi Kongres >ztuki Ludowej, 
który się odbędzie za 2 lata w Bernie, w 
Szwajcarji. 

Dorobek zakończonego Kongresu przed- 
stawia się dość korzystnie, Z entuzjazmem 
powzięto uchwałę o utworzeniu Międzynaro- 
dowego Muzeum Sztuki Ludowej z uwzględ- 
nieniem tak zwanego typu muzeów: „en 
plain air”—co znaczy — „na wolnem powie- 
trzu“. Dosłownie jednak tego brać nie można. 
Muzea „en plain air“ istnieją w Holandji, a 
polegają na tem, że na wsiach na dość dużym 
terenie zbudowane są pawilony, czy raczej 
domki, chaty chłopskie, w których rozmiesz- 
czone są ciekawe przedmioty. Na terenie tego 
typu muzeów odbywać się mogą przedsta- 
wienia i święte ludowe i t. d. Muzea te mają 
oczywiście charakter regjonalny. 

Uchwalono również zorganizować wy- 
mianę filmów narodowych, w którychby zna- 
lazłą swój wyraz Sztuka ludowa, następnie 
uchwalono powołać stałą Międzynarodową Ko- 
misję Naukową do badań sztuki ludowej, Mię- 
dzynarodowe Archiwum Sztuki Ludowej, sta- 
łą wymianę zespołów muzycznych, śpiewac- 
kich i teatralnych między narodami. 

Kongres Sztuki Ludowej ma bezwzględ- 
nie doniosłe znaczenie naukowo-badawcze. 
Szkoda tylko, że zbyt muzealnie traktowano 
żywą przecież twórczość ludową, która u nas 
w Polsce naprzykład przejawia się z pasją 
i wcale nie myśli wędrować .już do trumien 
muzealnych, a odwrotnie — chee żyć, chce 
mieć doniosły głos w powszechnem 
dziele tworczości artystycznej. 

Szkoda też, że naszych referatów było 
tylko 3. 

Na uwagę zasługuje fakt, że o teatrze był 
tylko jeden referat polski. Naogół Teatr Lu- 
dowy w Europie nie jest ujęty w takie formy 
organizacyjne jak u nas i specjalnie twórcze- 
go nastawienia w tej, najcudniejszej chyba 


dziedzinie twórczości ludowej, nie można za- “ 


obserwować. Kwestję naszego Teatru Ludo- 
wego w Polsce zainteresował się bardzo mię- 
dzy innymi delegatami także japończyk prof. 
Mr. Seśko Nakamowa, który obiecał swój 
przyjazd do Warszawy na wiosnę roku przy- 
szłego. 
Kongres wywarł na wszystkich duże. 
wrażenie. Zjechali się nietylko naukowcy z 
całego świata, ale i ludzie, którzy sztukę lu- 
dową traktują głębiej i widzą tak, jak to mó- 
wił na otwarciu Kongresu czeski Minister 
Oświaty Ms. Hodża, że można postradać pań- 
stwo, dach nad głowa, a żyć będzie naród po- 
przez sztukę ludowa—przedewszystkiem. 
Jerzy Zawieyski. 


Systematyczność niezbędnym 
i warunkiem pracy. - 


Systematyczne prowadzenie prac wycho- 
wania fizycznego na terenie jest niezbędne, o 
ile chcemy dojść do jakichkolwiek: wyników. 
Dotąd sprawa ta przedstawia się dosyć mar- 
nie. Jeżeli przypatrzymy się pracy sportowej 


cone są całkowitej bezczynności. W gorszym 
wypadku Koło porywa się do prac w. f. je- 
dynie podczas przyjazdu instruktora z Cent- 
rali lub Województwa. 

Trzeba zwrócić uwagę jak niezmiernie 
szkodliwym jest ten „system“. Brak równego 
treningu może przynosić zdrowiu ćwiczących 
poważne szkody; niejedńokrotnie choroby 
płuc i serca są następstwami tak stosowane- 


Uczestnicy biegujsztafetowego. 


jakiegoś Koła M. W., to spostrzeżemy, że w 
najlepszym wypadku działalność jego odżywa 
przy okazji jakichś uroczystości t. zn. trzy— 
cztery razy do roku. Koło ćwiczy przed świę- 
tem młodzieży, przed świętem w. f. i p. W., 
przed Dożynkami w Spale, aby móc pokazać 
się w jakiej-takiej formie. Wielkie odstępy 
czasu pomiędzy temi uroczystościami poświę- 


go treningu. Jeżeli zaś chodzi o poważniejsze 


wyczyny sportowe, to o nich przy takim tre- 
ningu nie może być mowy. To, że nieraz 
zdarzają się wypadki zajęcia dobrych miejsc 
przez ludzi, którzy trenują lub trenują mało 
i z przerwami—dowodzi jedynie braku odpo- 
wiedniej konkurencji. < 

Jeżełi sprawę rozpatrywać będziemy z 
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organizacyjnego punktu widzenia to zwrócić 
musimy uwagę na to, że do organizacji przy- 
ciągnąć młodzież możemy tylko wtedy, jeżeli 
zajmiemy ją spokojną, równo prowadzoną 
pracą. Wszelkie przerwy wpływają na człon- 
-ków jaknajbardziej demoralizująco. 

Może ktoś powie: w jaki sposób może- 
my prowadzić pracę w.f. systematycznie, kie- 
"dy nikogo w Kole niema, ktoby się znał na 
tem, a do Województwa daleko i nie zawsze 
instruktor może przyjechać? Odpowiedź na 
to jest prosta. Dotąd już tyle najrozmaitszych 
kursów w. f. organizowano, że każde Koło 
miało możność wysłania na nie jednego lub 
dwóch kolegów. Kursy takie będą organizo- 
wane w dalszym ciągu i każdy będzie miał 
możność przeszkolenia się. Oprócz tej możli- 
wości istnieją i inne. Nauczyciel często zna 
się na sprawach sportowych—chętnie udzieli 
pomocy, oficer p. w., zawiadomiony o istnie- 
niu sekcji w. f. napewno również wyśle in- 
struktora. Wogóle możnaby tu przytoczyć 
przysłowie, że „dla chcącego niema nic trud- 
nego'— jeżeli Koło zechceto napewno wvnaj- 
dzie sposób na to, aby co tydzień ćwiczenia 
sportowe przeprowadzić. Ale podkreślam, że 
do tego trzeba zdecydowanej Woli Koła. 

Prowadzimy pracę poważna, która mieć 
będzie 'olbrzymie znaczenie tak dla poszcze- 
gólnych jednostek, jak dla całego Narodu i 
Państwa. Dla przeprowadzenia jaknajlepszego 
tej pracy woli nam zabraknąć nie może. 

Ami. 


Bieg sztafetowy 
. Modliborzyce — Janów Lubelski. 


W dniu 23 września odbyłsię bieg szta- 
fetowy na przestrzeni: Modliborzyce— Janów 
Lubelski; wynoszącej 8 kilometrów. 

Zainicjowany został przez Wojewódzki 
Związek Młodzieży Wiejskiej, a zorganizowa- 
ny przez Okr. Zw. Mł. Wiejskiej. Zgłosiły 
doń Koła liczny poczet zawodników. Start 
miał miejsce w Modliborzycach, wywołując 
silne zainteresowanie zarówno wśród zawod- 
ników, jak i mieszkańców Modliborzyc. Nic 
dziwnego—impreza ta była pierwszą na tere- 
nie okolic Modliborzyc i Janowa Lubelskiego. 
Nikt z okolicznych mieszkańców nigdy jeszcze 
nie widział tak licznego zespołu zawod- 
ników. 

Nad biegnącymi czuwał sanitarjusz na 
rowerze. Również i w Janowie Lub. zainte- 
resowanie biegiem przejawiało się w tem, że 
zgromadził się tam tłum widzów. Na mecie 
pp: oficer instrukcyjny W. E. i P. W. na 
powiat Janowski kpt. Połczyński, adwo- 
kat Majewski, dr, Leżoń, Wróblewski, prof. 


Chrzanowski, przedstawiciel starostwa—Wa- 
silewski, chor. Ziółek, prezes Okr. Zw. Mł, 
Wiej. kol. Pietras i szereginnych osobistości. 

Pierwsze miejsce zdobyli zawodnicy Ko- 
ła Młodzieży z Wolicy, drugie Koło Mł. ze 
Słupia, trzecie— Koło Mł. z Wierzchowisk. 

Koło Wolica otrzymało jako nagrodę 
dyplom i „Ilustrowaną historje Polski“, za- 
wodnicy — żetony śrebrne i dyplomy; Koło 
Słupie—ogólny dyplom i Trylogję Sienkiewi- 
cza, zawodnicy—żetony bronzowe i dyplomy; 
Koło Wierzchowiska—ogólny dyplom, zawod- 
nicy—dyplomy. 

Po otrzymaniu nagród zawodnicy radośni 
rozjechali się do domów. J. Stachurski. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie. 


Od dłuższego już czasu toczą się rokowania mię- 
dzy delegacjami polską i niemiecką w sprawie zawarcia 
między obydwoma państwami traktatu handlowego. Prze- 
bieg ich jest nadzwyczaj trudny, wskutek tego, że de- 
legacja niemiecka usiłuje włączyć do traktatu spraw po- 
litycznych, jak umożliwienia obywatelom niemieckim 
swobodnego przejazdu na terytorjum Polski, celem or- 
ganizowania zbytu towarów niemieckich, oznacza to, że 
Niemcy myślą w dalszym ciągu 0 germanizacji Polski, 
jeśli nie w ten sposób, że zagarną nasze ziemie — to 
przez dokonywanie swoim żywiołem zalewu naszego 
kraju. A 

Tego rodzaju żądania delegacji niemieckiej, rzecz 
oczywista, natrafić muszą na zdecydowanie odmowne 
stanowisko delegacji polskiej. Rokowania więc w ta- 
kiej atmosferze nie mogą wydać pozytywnych rezulta- 
tów. 

W ostatnich dniach nastąpił znowu jeden z takich 
konfliktów, którego rezultatem było przerwanie pertrak- 
tacyj przez pełne składy delegacyj, a prowadzenie roz- 
mów jedynie przez przewodniczących. 

Dziesięciolecie artylerji konnej. 

Artylerja konna obchodziła w dniu 11 b. m. 10-le- 
cie swego istnienia. W dniu tym przybyły działony 
wszystkich Dywizjonów artylerji konnej do Warszawy. 

Na placu Saskim odbyło się nabożeństwo w obec- 
ności p. Prezydenta Rzplitej, generalicji, przedsta- 
wieieli wojskowych misyj zagranicznych, reprezentan- 
tów korpusu oficerskiego oraz tłumów publiczności. Po 
nabożeństwie odbyła się defilada przed p. Prezydentem 
i gośćmi. 

Z okazji obchodu 10-lecia swego istnienia artyle- 
rja konna ufundowała pomnik generała Bema, znakomi- 
tego wodza, który rozniósł szeroko po świecie sławę 
polskiego oręża. - ) 

Przelot Zeppelinu przez Atlantyk 

Parę dni temu wylądował po przeszło 100 godzi- 

nach podróży Zeppelin niemiecki w New-Yorku. 
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Niemcy pokładali w tym steroweu wielkie nadzie- 
je. Przypuszczali bowiem, iż dzięki wprowadzeniu do 
komunikacji z Europy do Ameryki Zeppelinów własne- 
go typu, zdołają skrócić czas przejazdu z. jednego kon- 
tynentu na drugi. Tymczasem próba zawiodła, ponieważ 

- okręty pośpieszne potrafią przebyć tę przestrzeń w cią- 
gu 5-6 dni. Czas ten można jeszcze skrócić przez wysyła- 
nie z połowy drogi amolotów w kierunku Europy, któ- 
re nadrabiają około 30 godzin. Prócz tego Zeppeliny 
z powodu swej kruchości mie dają jeszcze gwarancji 
bezpieczeństwa podróży. To też pic dziwnego, iż opi- 
nja zagraniczna lekceważąco potraktowała zabiegi Niem- 
ców o wprowadzenie Zeppalinów do komunikacji między 
kontynentami. 

Echa wyborów do parlamentu na Łotwie. 

W wyniku wyborów do parlamentu zwycięstwo 
odniósł blok centrowo-prawicowy. 

Polacy zdobyli dwa mandaty, przy dużej ilości 
głosów straconych, wskutek znalezienia się w kilkuna- 
stu okręgach wyborczych. 

Lewica z b. prezesem Rady ministrów Cielensem 
zapowiada ostrą opozycję. .Nie przeszkodzi to jednak 
utrzymać się przy władzy obecnemu rządowi, w którym 
zasiada, przyjazny Polsce minister spraw zagranicznych, 
p. Balodis. > 
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Skromna uwaga. 


W Ne 31 „Wici“ p. Załęski pomieszcza 
wzmiankę, w której stara się zdyskontować 
na swój rachunek (organizacji przez siebie 
utworzonej (zasługę myśli unifikacji organi- 
zacyj młodzieży. 

Bezstronność każe zauważyć, że już 
w Ne 39 „Siewu* prezes Związku M. W., 
kol. Gierat, wskazywał na konieczność połą- 
czenia młodzieży wiejskiej, jako wynik roz- 
mów prowadzonych z Małopolskim Zw. Mł. 
Wiejskiej i: organizacjami Wielkopolskiemi, 
ponadto to, że conajmniej dziwnem jest w tej 
chwili pragnienie unifikacji przez p. Załęskie- 
go, wobec dokonanego rozbicia a nawet kon- 
tynuowanej jeszcze akcji rozbijającej jedność 
dotychczasowego Z. M. W. Zek. 
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Kto pragnie zostać dobrym gospodarzem rol- 

nikiem, hodowcą, pszczelarzem i przygotować 

się do pracy społecznej na wsi, niechaj wstę- 
puje do Sejmikowej Szkoły Rolniczej 


w Czarnocinie. 


Kurs nauk rozpoczyna się 15 stycznia i trwać będzie 
do 15 grudnia. Naukę i pomoc lekarską otrzymują 
uczniowie bezpłatnie. Za całkowite utrzymanie w 
internacie oraz za opranie uczniowie z poza p. łódz- 
kiego płacą rzeczywisty koszt utrzymania, wynoszą- 
cy w przybliżeniu metr żyta miesięcznie. Ucrniowie 
z p. łódzkiego—25 zł, miesięcznie, Pilni a niezamoż- 
ni uczniowie otrzymują stypendja. Wszyscy ucznio- 
wie w wieku poborowym korzystają z odroczeń ter- 
minu slużby wojskowej do ukończenia szkoły. ` 
Przyjmuje się młodzież od 16 roku życia z umiejęt- 
nością czytania i pisania. 

Podania nalezy wnosić pod adresem: Szkoła Rolni- 
cza w Czarnocinie, p. łódzki, st. Kol. i poczta 
Czarnocin. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd szkoły listownie 
i na miejscu. 
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Państwowa Szkoła Rolnicza męska „Bratne” 


w Gołodczyźnie 


podaje do wiadomości, że nowy rok R 
rozpoczyna się dn. 10 stycznia 1929 r. Zapisy 
są już przyjmowane. Nauka w szkole trwa 
jedenaście miesięcy i jest bezpłatna. Przy 
szkole istnieje internat. Utrzymanie w inter- 
nacie wraz z opraniem i opałem kosztuje oko- 
ło 100 kg. żyta miesięcznie, (35 zł.). Dla zdol- 
nych a niezamożnych uczniów szkoła posiada 
stypedja. 

O bliższe szczegóły dotyczące programu i wa- 
runków przyjęcia należy: się zwracać pod 
adresem: poczta Gołodczyzna, Wojew. War- 

szawskie, stacja kolejowa na miejscu, 
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